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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W a r s z a w a  28 P a źd ziern ik a . —  W  sku- 
tek układu z kom m issy?  rzędów ? spraw w e­
wnętrznych i policyi o budow ę sześciu g łó ­
w nych  traktów pod d. 23 I pca r. z. zawar­
te g o ,  miał sobie bank polski nadesłane #n- 
czlagi, po wtększey części w miesiącach mar­
cu i kw ietn ;u r. b. na stacye następne: tra­
ktu krakowskiego od Btałobrzeg nad Pilic? 
do M ichałow ic  pod K rakow em ; lubelskiego 
od Piaseczna do Wierzchowrek za L ublinem ; 
w ołyńsko  - szl?sk ego od Radomia do Z w o ­
lenia i gdańskiego od Jabłonny do Modlina. 
W  miesiącach zaś maju, czerw cu, lipcu ode­
brał ans/lagi na stacye traktu fabrycznego ,  
od Łowicza do Doatńwka. Anszlagi o b e j m o ­
wały w ogóle orzestrzeń drogi rnil 74, wiorst 
S . Uzyskawszy anszlagi, wypuścił częściowo 
w k o n a n i e  robi* na w sp>m m onveh traktach, 
do czego z naywiększ? banku pociechę, dali 
■ię skłonie po wnęks*ey części obywatele 
k t jrsy  dotęd ce lu j?  prsed m n y ia i  w dope ł­

nieniu przyjętych zobowi?zań N iew ypnszczo-  
n? tylko została stacya od W odzisłrwia do 
Jędrzejowa na trakcie krakov*sk'm, tudzież 
grobla pod M odlinem  r.a trakcie gd ań lk 'm .

Roboty na traktach k iakow sk im , lubel­
sk im , w o łyń sko -sz lęsk im  w Piiesięcn czer­
wcu, po zawartych w maju ugodach ro z p o ­
czę te ,  na wielu stacyach znacznie posunięte 
zost ły. W  ogólności wszystkie karczunki z 
w yłączeniem  na jedney stacyi n iezn ac igee j  
przestrzeni, już sp w ykończone ;  nasypki pra­
wie w połowie wykonane, materyały kam ien­
ne stosownie do dogodności m ie js co w y ch  w 
znaczney części d ow iez ion e ;  w wielu nawet 
mieyscach plantunki zw yetoyne rozpoczęte. 
Roboty te, m ianowicie  na stacyi od Marku­
szowa ku Lublinow i i od W idom y  do W e- 
chowa, odznaczaj? się w zorow ym  porządkiem 
i nayzn-czn ieyszym  ppstęp»m.

Taki stan robót czyni nadrieię , ' i  w  
roku przyszłym otworzonem i będę dla do­
godności publiczuey-
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N a trakcie krakowskim : stacye drogo­
w e  od granicy Rzeczypospolitej? Krakom- 
sit.ey do miasta M iech ow a ;  część itacyi od 
Xięźa do W odzisławia, odstęp drogi od rze­
ki N idy , do miasta C h ęc in ,  (przechod zęcey 
przez skaJiii a góry ) ;  wykończone także będę 
na tyin trakcie niejakie przestrzenie na sta- 
cyectl ed Kielc ku Radomiowi i B iałobrzegom .

Na trakcie wołyńsko -  szlęskim , stacya 
.od Radomia do Zwolenia .  Na trakcie lu ­
belskim, stacye od Piaseczna do Putaw; prze­
strzeń dregi od Markuszowe przez Garbów 
ku B n g u c in -w i ;  nakoniec za Lublinem  p o ­
ło w a  siacy i ku V\ lerzchowiskoiii.

Nie ty le  znaczęcy.n jest postęp robot 
aa trakcie f . o r y c z n y m , z powodu źe anszlagi 
nadesłane byiy bankowi w cięgu Upłynion .g j  
lata, tak iż dopiero w m iesię iu  sierpniu w 
czasie ż n i n ,  m ogły  bydź zawarte urnowy z 
przods.eb.ert \ ni o robotę tych tr ktow.

W ogulnoici jed u a k ,  postęp robot na 
wszystkich trzech  tisktach byłby znakomit- 
« t ; m ,  gdyby nie ta okoliczność ,  (kiórey uie- 
m ó g ł  bank przewidy w ać),  iż niektórzy wła- 
icrcseie duor ziemskicu, w szczupłej wpraw­
d z ie  l iczb ie ,  bezwzględni na korzyści które 
dla d cłl spłynę z prę u 8 ego ukoń.zenia dróg 
h i ty ih ,  niedozwalali bran.a ziemi na potrze­
b n e  oasypki, wstrzymy wali karczunki zarośli 
l lasów; a co  w iększa , zabraniali własnym 
-włościanom szukania zarobku przy dow ozie  
jnateryasow.

Podeyiuuięc się bank polski przyśpie- 
fzeuia budowy sześeiu g łów n ych  trakt iw , 
(obok  zrzeczenia się na dalszę drog budowę 
wszystkich omęgnęć się majęcych zysków na 
łakow em  przedsięwzięciu); m iał nadzieję, iź 
dobrze  zrozum iany interes właścicieli z iem ­
skich , gprl.wość o dooro ogó lne ,  skłoni ich 
d o  wspierania usiłowań banku w tern przed- 
l.iBWzięciu, T y m  w.ęcey przeto zastanawiać

m ogę  czynione przeszkody w łościanom w za­
robkowaniu, gdy podatek szarwarkowy, prze­
znaczony na budow ę traktów b i ty ch ,  nay- 
więcey o tc ię ia  klassę ro lu iczę ;  zyski zaś z 
przejazdu transportów i propinacyi sę udzia­
łe m  m ianowicie  w łaścicie l i ,  przez których 
dobra, trakty przechodzę. Jednakże pizyzn d 
należy, iź od większey części obj wateli,  bank 
doznał pomocy raezey, nie zaś utrudnienia; 
w wielu już nawet mieyscach rzeczone prze­
szkody usuniętę zostały: i słusznie spodzie­
w ać Się uirżna , źe za tym chwalebny m przy­
kładem poydę i ci, na którycn pom oc  bank 
dutęd bezskutecznie rachował. Od tego ro­
dzaju ułatwień zależy w ykończenie  i o tw o ­
rzenie trzech tramów w roku 1832 a trzech 
drugich w roku 1833; powinnościę zaś ban­
ku, będzie, w przedmiocie kray cały tiocho- 
d z ę cy m , zawiadamiać publiczność stopniowo, 
tuK o postępach robót jak równie i o tem 
w szystk iem , ce m oże  m ieć  wpływ na ich  
przyśpieszenie lub opóźnienie.

Rozpoczęcie  robót na wszystkich prawie 
punktach kiaju (w  czasie, w którym nienroa 
dzay zboża i kartofli dotkliwie da się uc,tuć 
nay biednieyszy k lasie) ,  pada jey zręcznoSf za­
rodkowania; i przez to sam o przymusie c h o ć  
w części ulgę n>edoli włościan, którzy jak 
zawsze, tak szczególuiey’ w lataih nieurodza­
ju powinni bydź g łów n ym  przedmiotem tros­
k liwości w łaścicie l i ,  i wszelkie z ich strony 
ułatwienia w sposobach zarobkowanie, napo* 
ty kać.

W IA D O M O Ś C I  ZAG E A N IC Z N E .

A n t w e r p i a  25 P a źd ziern ik a .—  W yszła  
tu dziś odezwa jenerała Chassd, w ktorey u« 
wiadoujia mieszkańców , źe się ayrzał r.ako- 
niec zn iew olonym  og łos ić  tuteyszę t w i er dzę 
za będęcę w stanie ob lężen ia ; poczerń roz­
kazał wszystkie bramy miasta p o za m y k a ć ,



w yjęwszy t ę ,  pr*ez którę się do  Hollandyi 
wyjeżdża. tey chwili wszelkie zwięzki
z Bruxellę> Gandawę, L ie tem , i M echlinem  
przerwanerni zostały. —  Naysurowsze środ- 
Ki przedsięwzięto, względem  bawięcych tu 
cudzoziem ców. W oysko stoi w pogotowiu do 
bitwy w ew oętrz ,  i zewnętrz miasta uszyko­
wane. Przednie straże stały wczoray pod wsię 
Berehen, o pół m ,J, przed bramę m echliń - 
*kę. Pormędzi trzeć.ę i czw rtę godzinę po- 
po iudn  u, rozpoczęl się ogień  z dział i kara­
b inów , trwojęcy aż do siódtney.—  W ypad ek  
bitwy n e  j u t  wiadomy; tn wię jed n a k ,  że 
bardzo wielu offioerow ran iono ;  albowiem  
strzelcy bruxelscy, dła zrobień a nieładu po­
między szeregami, mierzy li ty lko w oflicerów. 
W telu tutueyszych mieszkańców udało się na 
W a ł y ,  d ii  przy patrywan a się bitwie. Dziś o 
godzinie 9 z rana ogień rozpoczęł się na no­
wo, lecz zwolna zaczęł się co raz bardziey 
oddalać, zkęd wnosić można było , że nieprzy­
jaciel zmuszony jest do odwrotu. Ku połu ­
dniowi uyrżano, od leg łe  ztęd o pół mili do­
my wie jsk ie  w płomieniach. Ponieważ jene­
rał Ghasse przemOsł już  g łó w n ę  sw oję  kwaterę
do twierdzy, przeto x ięźę  Sasso W eymarski 
odoiera duw jdztw o w mieście.

—  Dnia  26 —  Wczoray J. K. M ość  
X ę*ę Oranu , wydał poźegnalnę edezwę do 
m  eszkańców naszego miasta, w klórey oświad­
cz y ł  n n» b~> okolicznościami zmuszony odda- 
1 ć  s ię  z Antwerpii,  i oczekiw ać gdzie mdziey 
tkutku obecnych zdarzeń , nigdy nie poprze- 
itanie ich szczęścia m ie ć  na w idok u .—  Dziś
pom ieniouy * ;ężę wyjechał z t ę d , i udał się 
do  Bredy.

T e g o ż  dnia  o g od z in ie  4 popołu d n iu . 
D z iś  w południe w ybuchło  powstanie Judu, 
który tey chw ili  odbiera broń żo łn ierzom . 
Pospólstwo rzuciło  się na dwa okręty nała­
dowane bronię i takowę opanowało. Tey chw i­
li łłycLuS łUielałiie w caietn mieście; za

miastem rozpoczęła się także bitwa. Korpna 
nieprzyjacielski pod dowództwem pułkownika 
NielloD, który od dzisieyszego rana zejęł b y l  
stanowisko w Bergerhont, przypuszczatey chw i­
li attak do bramy zwaney Akipdorper. 
Zamieszanie i trwoga w ca łem  mieście, tru- 

.  dne do opisania. L ęk ać  się trzeba okropny ch 
wydarzeń w nocy. Większa część  znieszka- 
jęey ch tu H ollendrów  , robi przygotowania 
do ucieczki.

D nia 27  o godzinie 12 w południe. Prze­
żyliśmy tu noc okropnę. O gień  karabi­
nowy , w pośród słr&szhwey wrzawy i j ę ­
ków , ani na chw ilę  nieustawał. —  Dziś  o  
8 godzinie z rana. powstańcy wdarli się da 
czerwoney bramy, która była osadzona tysię- 
ceiri holienderskich żołnierzy, ale ci żadnego 
prawie me dawali odporu. —  Całe miasta 
zapełnione jest jeszczę m g łę  z dym u procho­
wego; w d n  óch godzinach niespełna, w yjęwszy  
jednę bramę gdzie dotęd jeszcze się biję,zostało 
już wrnocy powstańców ; w twierdzy jednak 
trzy maję się jeszcze Hollendrzy. Okręty w o­
jenne które stoję na Skaldzie, ca łk iem  były nie 
czynne,* owszeru bez żadney przeszkody do­
zwoliły  nieprzyjacielowi w dłuż tey rzek: s y ­
pać baterye. —  Zapewniaję, Że Potter na 
czele hord belgiyskich, składajęcych się z 1200 

low ań czyków , i 4000 bruxelczyków, wtargnęl 
już do miasta; m ów ię  nawet że się już rozpoczę­
ły układy względem poddania twierdzy; tru­
dno atoli przyp uścić ,  ażeby jenerał Cbasse , 
który na 6 miesięcy opatrzony jest w żyw n ość ,  
tak łatwo nak łon ić  się dał do tego. —  
T ey  chwili przy odeyściu poczty, następiła 
zupełna cisza w mieście. (D o  Amsterdamu 
miała nadeyść d. 28 niezawodna wiadomość 
że  ju ż  i tioierdza A ntw erpii poddała si( 
powstańcom-, co jednak, ile się okazu je S 
poniższych] wiadomości s  B tuxelli} wym a­
ga  jeszcze potw ierdzenia,)

445 —
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B r u x e ix a  25 Pa£Jzi/rn'’ k<*- —  Skutkiem 
postanowienia tymczasowego rzpdu , po leco ­
ne  zostało komtmssarzom wysłanym na pro- 
w in e y e ,  aby pod osobisty odpi.wiedzi-lpościji 
ttaiali się jak naymorniey : 1) Przyspieszyć
w ybory  deputowanych na kongress; 2) Na 
DO" 0  u orgcm zow sć  rniLcvjł; 3 )  W szędzie ,  i 
to  natychmiast ustanawiać gwardye narodo­
w e ;  4 )  C . u w i ć  nad ścisłym wykonaniem 
wszelkich rozkazów rządowych ; 5 )  Nakonlfec 
d o p i ln o w a ć ,  aby wszelkie podatki były re­
gularnie  p łacone i t. d. O poymaniu i u- 
w ięzien  u Van Hallena , doszły tu jeszcze 
następujące szczegóły : Jeden z żołn ierzy
gwardyi narodowev z miasta Mons, n a im -  
iki em Cadet de Be^upie, powzipwszy podey- 
rzenie a z łych  zamiarach poaiienmnego je­
nerała , wyjednał na własnę odpowiedzial­
n o ść ,  rozkaz uwięzienia on p goź ,  i podjęł się 
eam to w ykonać. Gdv więc do niego przy­
szedł o  godzinie w pół do 7mey z rana , i o* 
św iadczył m u :  źe go w iin eniu ludu aresz­
tu /e ;  powstał na n i 'g o  Van Halen groźjtc, 
4e g o  rozstrzelać kaźp. T y m  jednak niedsł 
się ustraszyć Beauprć ,  i za p o m o t j  kilku 
fo łn ie rzy ,  wraz z obiema adjutantami zapro­
w adził go do więzienia.

Dnia  27. —  Uwięzienia z powodu spi­
sku Van Halena , trwają tu jeszcze cięgle. —  
T e y  chwili odbieramy w iad om ość ,  źe woy- 
sko nasze ,  przy dzielney pom ocy miesz­
kańców  , weszło  dziś z rana do Antwerpii.  
O k o ło  godziny w pół 8 mey w ieczorem , sły­
szeliśmy tu dziś jeszcze na gościeńcu pom ię­
dzy  Laeken i Antweipię  tak straszliwy huk 
2 d z ia ł ,  iż ziemia zdawała się bydź wstrzę- 
San... W  krotce poLem pokazała się łona od 
strony Antwerpii , która całe niebo zaczer­
w ien i ła ;  zkęd niestety, wnosić w ypada , iż 
H o llen drzy  z twierdzy tamteyszey rzucajp 
bom by  do  miasta, ad których wielkie maga­
zyny oleyne Zaparć się musiały.

P a f t ź  24 P aźd ziern ik a .—  Nadesłana te­
legraficzna depesza , z Btjony p ’ d dmern 22 
b .  m .  po  południu datowana, donosi". Źe 
jen era ł  M>na bez nav mnieyszego oporu na 
C Z e l e  400 ludzi wszedł do Veia w H sz p an ii  
i  dostał się a Z  do Lesaca. N  ektirzy k . r a b -  
n ierow ie  przyłączyli się zaraz do n ie g o ;  
w tju iić  w yp a d a ,  iż ztmtęd udał się do T o -  
ło zy .

Pisma tuteysze d on oszą ,  że tev chwili 
rozm aici dowodcy wygnańców hiszp tWkicb,
*  m ian ow icie :  V i g o ,  Pablo i. Gurrsa przez,

Catapredon i Puicęrdę wtargnęli do Hiszpa­
nii. Ich znaczenie jest wprawdzie m a łe ,  
lecz  Sit dobrze um n ndu row ani, pełni nayle- 
pszey n adz ie i , i małp z gobp kilkaset jazdy. 
M.asto Zugaiiam urdy  jest środkowym punk- 
te n działań półkownika Valdeza , który tatn 
aż do znpełn.ayszego urzpdzenia rwego kor­
p u su ,  i nadejścia większvch posiłków , pozo­
staw. ć  przedsięwzipł.  Przed wysłanemi z 
jego korpusu 100 ludźmi na rozpoznanie, 400 
ochotników królewskich pierzchnęło . —  Val- 
dez wvdał odezwę wzywajpcp ostatnich, aźe- 
składali b r o n ,  i powracali do d o m ó w ;  żpda 
oraz dostarczenia bydła ,  b ron i ,  i amunicyi.

Dnia  25. —  Od czasów ostatnich wy­
padków, zupełna panuje tu spckoyncść ,  i n ie  
masz więcey obaw y, o powstauie now ych  
rozruchów.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
A m sterdam  9 P aździern ika . —  Wielka 

p-inuje stagnacya we wszystkich prawie obro­
tach handlow ych ; czynność  nawet w zakupo­
wa .nu zboza ogranicza się tylko zaspokojeniem 
potrzeb konsumpcyi: jalioź dnia wczorajszego 
nie wielkie tylko partye pszenicy pstrokatey 
polskiey , zostały zakupionemi: waźpcp f. 126 
płacono po zł. 3 6 5 ,  a podleysze waż. f. 125 
po 340. Stara z Rostoku waż. f. 129 125 po 
aj* 295-330. Ryska w pięknym gatuuku waż. 
f. 127 po zł. 312. Holszyńska waż. 1?2 po 
zł. 300. Ż y to  pruskie w ż. f. 117 118 po 
zł. 200-202. Star» suche waż. f. 114 na kom - 
sumpcyg po zł. 186. Petersburgskie waż. f .  
1 '8  po zł. 195, Ryskie waż. f. 118 ze skła­
du po z ł .  196.

H a m b u r g  2 0  P aźd ziern ika .—  Z przyczy­
ny otrzymanych v  adomości o zniżeniu się 
kursu w Berlinie, Frankfurcie nad M enem  i 
w Paryżu, kurs papierów publicznych zm zył 
się u nas,  i na giełdzie dzisieyszey bardzo 
one nisko stały.

H aga  19 P aźd ziern ika .—  Korresoordent 
hamburgsM , urn eścił list prywatny z nad gra­
nicy niderlandzkiey pod d. 15 październiki, 
który don osi ,  źe dw ory :  Londyński,  Pruski 
Francuzki i Austryacki zgodziły się na l o , 
Że jeżeliby usiłowania xięcia Orami wzglę- 
dem usp 'kojenia B-lgiYCzykow bezskuteczne- 
mi się okazały, i gdvbv c srwali w zatnir.- 
rze usunięcia dom u  Oranii od władztwa nad 
sobp i w tak1 m  razie rzęd pruski ma natych­
miast w dać  się z s i i f  zbroynę w interessa 
bełgiysŁie,


